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nwer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Pro­log


Z wysoka i z daleka ślady w kurza­wie ukła­dały się w cia­sny okrąg. Jego
zarys daleki był jed­nak od ide­ału: raz odzna­czał się moc­niej, raz
sła­biej, a chwi­lami zupeł­nie zani­kał. Wnę­trze też nie było zupeł­nie
nie­tknięte.


W środku znaj­do­wała się płyta nagrobna, którą nie­zli­czone ataki pia­sku,
wia­tru i słońca wypo­le­ro­wały na gładź. Stała jed­nak zupeł­nie pro­sto,
wysoka na metr. Skie­ro­wana na zachód, w stronę pustyni, co było
nie­spo­ty­kane w tych stro­nach. Nikt nie kie­ro­wał się na zachód z wła­snej
woli.


Imię i nazwi­sko czło­wieka, który pod nią spo­czy­wał, dawno prze­pa­dło w mro­kach dzie­jów i miej­scowi – któ­rych było wszyst­kich sześć­dzie­się­ciu
czte­rech, nie licząc stu tysięcy sztuk bydła – nazy­wali to miej­sce po
pro­stu gro­bem pastu­cha. W tej oko­licy ni­gdy nie było cmen­ta­rza, pastuch
został pocho­wany tam, gdzie spo­tkała go śmierć, i od ponad wieku nie
przy­było mu nikogo do towa­rzy­stwa.


Jeśliby prze­su­nąć dło­nią po wytar­tej powierzchni kamie­nia, można by
wyczuć cyfry ukła­da­jące się w czę­ściową datę. Jeden, osiem, dzie­więć –
tysiąc osiem­set dzie­więćdziesiąty któ­ryś. Tylko dwa słowa na­dal dało się
odczy­tać. Znaj­do­wały się niżej na pły­cie, mniej nara­żone na dzia­ła­nie
żywio­łów. A może po pro­stu zostały moc­niej wyryte: prze­kaz waż­niej­szy
niż sam czło­wiek.


który zbłą­dził


Mijały mie­siące, a nawet lata, kiedy nikt tam­tędy nie prze­cho­dził, nie
pró­bo­wał odczy­tać wytar­tego napisu, mru­żąc oczy w pro­mie­niach
zacho­dzą­cego słońca. Nawet bydło nie zatrzy­my­wało się w tym miej­scu.
Przez jede­na­ście mie­sięcy w roku zie­mia, na któ­rej stał nagro­bek, była
sypka i piasz­czy­sta, a przez pozo­stały mie­siąc zalana przez mętne wody
powo­dzi. Krowy wolały iść na pół­noc, gdzie miały co sku­bać, a drzewa
dawały cień.


W pobliżu nagrobka nie było nic, prócz ogro­dze­nia, które cią­gnęło się
kil­ka­dzie­siąt kilo­me­trów na wschód i kil­ka­set na zachód, aż do pustyni,
gdzie hory­zont był tak pła­ski, że można było zwąt­pić, czy Zie­mia jest
okrą­gła. Była to kra­ina miraży, kilka nie­wiel­kich drze­wek maja­czyło w oddali, poły­sku­jąc i uno­sząc się na nie­ist­nie­ją­cych jezio­rach. Daleko na
pół­noc od płotu znaj­do­wało się jedno gospo­dar­stwo, kolejne gdzieś na
połu­dnie. Sąsie­dzi odda­leni od sie­bie o trzy godziny drogi. Sto­jąc przy
nagrobku, można było dostrzec drogę na wschód, choć okre­śle­nie „droga”
było raczej na wyrost. Całymi dniami po tej sze­ro­kiej bitej ścieżce nie
prze­jeż­dżał żaden samo­chód.


Ścieżka pro­wa­dziła do Bala­mary, mia­steczka skła­da­ją­cego się w zasa­dzie z jed­nej ulicy, które zaspo­ka­jało potrzeby oko­licz­nej lud­no­ści, mogą­cej z powo­dze­niem zmie­ścić się w jed­nym dużym pomiesz­cze­niu. Tysiąc pięć­set
kilo­me­trów dalej leżały Bris­bane i wybrzeże.


W okre­ślo­nych momen­tach roku niebo nad gro­bem pastu­cha wypeł­niał huk
heli­kop­tera. Piloci dźwię­kiem i ruchem maszyny zaga­niali bydło na
obsza­rze dorów­nu­ją­cym nie­wiel­kiemu euro­pej­skiemu pań­stwu. Teraz jed­nak
niebo było puste i przy­tła­czało swym ogro­mem.


Póź­niej – kiedy nic już nie można było zro­bić – heli­kop­ter prze­le­ciał
nad oko­licą nisko i powoli. Pilot naj­pierw spo­strzegł samo­chód, jego
roz­grzaną meta­lową karo­se­rię. Na sto­jący w pew­nej odle­gło­ści nagro­bek
zwró­cił uwagę przez przy­pa­dek, kiedy koło­wał w poszu­ki­wa­niu
odpo­wied­niego miej­sca na lądo­wa­nie.


Pilot nie dostrzegł okręgu na suchej ziemi. Jego wzrok przy­cią­gnął
odci­na­jący się od czer­wo­nego pyłu nie­bie­ski mate­riał. Czę­ściowo
roz­pięta, zsu­nięta z ramion koszula robo­cza. Tem­pe­ra­tura w ciągu kilku
poprzed­nich dni docho­dziła do czter­dzie­stu pię­ciu stopni. Nie­osło­niętą
skórę spa­liło słońce.


Póź­niej osoby, które przy­były na miej­sce, dostrze­ga­jąc ślady w kurza­wie,
natych­miast prze­no­siły spoj­rze­nie na odle­gły hory­zont, pró­bu­jąc nie
dopu­ścić do sie­bie myśli o tym, jak powstały.


Nagro­bek rzu­cał nie­wielki cień – jedyne schro­nie­nie przed słoń­cem w zasięgu wzroku, a i ono było złudne. Cień to powięk­szał się, to malał,
prze­miesz­cza­jąc się niczym na tar­czy zegara sło­necz­nego. Męż­czy­zna
podą­żał za nim, czoł­ga­jąc się, a następ­nie peł­znąc. Wci­skał się w cień,
skrę­ca­jąc ciało w roz­pacz­liwe kształty. Kopał i rył zie­mię, kiedy strach
i pra­gnie­nie zaczęły brać nad nim górę.


Noc przy­nio­sła mu chwi­lową ulgę, ale rychły wschód słońca ponow­nie
roz­po­czął dra­ma­tyczną wędrówkę. Dru­giego dnia nie trwała ona długo, ale
męż­czy­zna na­dal wal­czył, na­dal pró­bo­wał. Sta­rał się łapać cień, aż
zabra­kło mu sił.


Nie­mal pełny okrąg w kurza­wie. Pra­wie doba. Aż w końcu pastuch docze­kał
się towa­rzy­stwa i na środku grobu pod nie­mi­ło­sier­nym nie­bem leżał
kolejny mar­twy męż­czy­zna.
  
Roz­dział 1


Nathan Bri­ght naj­pierw nie widział nic, po czym dostrzegł wszystko
naraz.


Wje­chał na wznie­sie­nie, mocno trzy­ma­jąc kie­row­nicę z powodu wybo­istego
terenu, i cała scena nagle sta­nęła przed jego oczami, choć na­dal z daleka, co dawało mu nie­po­trzeb­nie wiele czasu, by się wszyst­kiemu
dobrze przyj­rzeć. Zer­k­nął na swo­jego pasa­żera. Kusiło go, żeby
powie­dzieć: „Nie patrz”, ale dał sobie spo­kój. Nie miało to sensu.
Roz­po­ście­ra­jący się przed nimi widok przy­ku­wał wzrok.


Mimo to zapar­ko­wał samo­chód dalej od płotu, niż było to konieczne.
Zacią­gnął hamu­lec ręczny, żeby nie wyłą­czać sil­nika ani kli­ma­ty­za­cji, z któ­rych gru­dniowy queen­slandzki upał wydo­by­wał piski i zgrzyty.


– Zostań w środku – powie­dział.


– Ale…


Nathan zatrza­snął drzwi, żeby nie sły­szeć nic wię­cej. Pod­szedł do płotu,
roz­su­nął druty i prze­szedł na drugą stronę do swo­ich braci.


Nie­opo­dal grobu pastu­cha stało zapar­ko­wane auto z napę­dem na cztery koła
– i w nim sil­nik i kli­ma­ty­za­cja cho­dziły z całą mocą. Drzwi od strony
kie­rowcy otwarły się i wysiadł z niego naj­młod­szy brat Nathana.


– Cześć – powie­dział Bub, kiedy Nathan zna­lazł się w zasięgu słu­chu.


– Cześć.


Spo­tkali się przy nagrobku. Nathan wie­dział, że w końcu będzie musiał
spoj­rzeć na zie­mię. Spró­bo­wał odsu­nąć tę chwilę od sie­bie, zaczy­na­jąc
roz­mowę.


– Kiedy… – Usły­szał za sobą jakiś ruch i odwró­cił się. – Hej! Zostań w aucie! – Musiał krzyk­nąć, żeby było go sły­chać, przez co zabrzmiało to
suro­wiej, niż zamie­rzał. Spró­bo­wał raz jesz­cze. – Zostań w aucie.


Nie wyszło dużo lepiej, ale przy­naj­mniej teraz syn go posłu­chał.


– Zapo­mnia­łem, że Xan­der jest u cie­bie – powie­dział Bub.


– Tak. – Nathan pocze­kał, aż drzwi samo­chodu się zamknęły. Widział przez
okno zarys syl­wetki syna, który w wieku szes­na­stu lat bar­dziej
przy­po­mi­nał męż­czy­znę niż chłopca. Obró­cił się z powro­tem do brata.
Tego, który przed nim stał. Trzeci z braci, środ­kowy, Came­ron Bri­ght,
leżał u ich stóp tuż przy pod­sta­wie nagrobka. Dzięki Bogu przy­kryto go
spło­wia­łym tar­pem.


Nathan zaczął ponow­nie:


– Jak długo tu jesteś?


Bub zamy­ślił się na chwilę, jak miał to w zwy­czaju, zanim odpo­wie­dział
na jakie­kol­wiek pyta­nie. Jego powieki pod ron­dem kape­lu­sza nie­znacz­nie
opa­dały, tempo wypo­wie­dzi było odro­binę za wolne.


– Przy­je­cha­łem wczo­raj, tuż przed zmro­kiem.


– Wujek Harry się tu nie wybiera?


Znów chwila ciszy i Bub potrzą­snął głową.


– Gdzie on jest? W domu z mamą?


– I z Ilse, i z dziew­czyn­kami – odpo­wie­dział Bub. – Chciał przy­je­chać,
ale powie­dzia­łem mu, że ty będziesz.


– Pew­nie lepiej, że ktoś jest teraz z mamą. Mia­łeś jakieś kło­poty? –
Nathan w końcu zmu­sił się, żeby spoj­rzeć pod nogi. Coś takiego musiało
przy­cią­gnąć uwagę padli­no­żer­ców.


– Cho­dzi ci o dingo?


– Tak, stary. – Oczy­wi­ście. A o co by innego? Wybór tutaj był naprawdę
nie­wielki.


– Musia­łem parę razy strze­lać. – Bub podra­pał się po oboj­czyku i Nathan
dostrzegł frag­ment zachod­niej gwiazdy Krzyża Połu­dnia, który miał
wyta­tu­owany. – Ale nic się nie stało.


– To dobrze. W porządku. – Nathan dobrze znał ten rodzaj fru­stra­cji,
który poja­wiał się pod­czas roz­mów z Bubem. Poża­ło­wał, że nie ma z nimi
Came­rona, żeby zała­go­dził sprawy, i poczuł ostry ból pod żebrami,
ponie­waż prawda zaczęła do niego docie­rać. Zmu­sił się, żeby wziąć
głę­boki wdech: gorące powie­trze napeł­niło jego gar­dło i płuca. Nikomu
nie było lekko.


Bub miał zaczer­wie­nione oczy, wczo­raj­szy zarost i twarz zasty­głą w szoku
– Nathan przy­pusz­czał, że sam musi wyglą­dać podob­nie. Było mię­dzy nimi
rów­nież pewne, choć nikłe, rodzinne podo­bień­stwo. To, że byli braćmi,
bar­dziej rzu­cało się w oczy, kiedy był z nimi Came­ron, mający cechy
wspólne z każ­dym z nich. Bub wyglą­dał na zmę­czo­nego i, jak zawsze od
pew­nego czasu, na star­szego, niż Nathan pamię­tał. Dzie­liło ich dwa­na­ście
lat i Nathan na­dal nie mógł oprzeć się zdu­mie­niu, że jego naj­młod­szy
brat nie tylko dawno wyrósł z powi­ja­ków, ale i dobie­gał trzy­dziestki.


Nathan przy­kuc­nął przy tar­pie, któ­rego mate­riał był spło­wiały i zawi­nięty pod spód, jakby to było prze­ście­ra­dło.


– Patrzy­łeś?


– Nie. Powie­dzieli mi, żebym niczego nie ruszał.


Nathan nie uwie­rzył mu nawet na chwilę. Może zdra­dził go ton głosu, a może to, jak tarp był pod­wi­nięty na jed­nym z koń­ców. Kiedy Nathan
wycią­gnął rękę, Bub wydał dziwny dźwięk.


– Nie rób tego, Nate. Nie jest dobrze.


Bub ni­gdy nie potra­fił kła­mać. Nathan cof­nął rękę i wstał.


– Co mu się stało?


– Nie wiem. To, co powie­dzieli przez radio.


– No tak, nie­wiele z tego usły­sza­łem. – Nathan sta­rał się nie patrzeć
bratu w oczy.


Bub prze­stą­pił z nogi na nogę.


– Wyda­wało mi się, stary, że obie­ca­łeś mamie mieć włą­czone radio.


Nathan nie odpo­wie­dział, a Bub nie naci­skał. Nathan obej­rzał się za
sie­bie, za ogro­dze­niem roz­cią­gała się jego zie­mia. W samo­cho­dzie Xan­der
nie mógł usie­dzieć spo­koj­nie. Przez ostatni tydzień prze­miesz­czali się
wzdłuż połu­dnio­wej gra­nicy, pra­cu­jąc w dzień i biwa­ku­jąc nocą. Zeszłego
wie­czoru już mieli odło­żyć narzę­dzia, kiedy powie­trze wokół nich
zadrżało i na nie­bie poja­wił się heli­kop­ter. Czarny ptak w ostat­nich
prze­bły­skach kona­ją­cego dnia.


– Dla­czego leci tak późno? – zapy­tał Xan­der, zadzie­ra­jąc głowę. Nathan
nie odpo­wie­dział. Nocny lot. Ryzy­kowna decy­zja lub zło­wiesz­czy znak. Coś
było nie w porządku. Włą­czyli radio, ale dla Came­rona było już za późno.


Nathan patrzył na Buba.


– Usły­sza­łem, co było trzeba. Co nie zna­czy, że coś z tego rozu­miem.


Nie­ogo­lona twarz Buba drgnęła. Witaj w klu­bie.


– Nie mam poję­cia, co się tutaj stało, stary – powtó­rzył.


– W porządku, powiedz mi tylko to, co wiesz. – Nathan sta­rał się
zapa­no­wać nad znie­cier­pli­wie­niem. Poprzed­niego wie­czoru roz­ma­wiał krótko
z Bubem przez radio, żeby powie­dzieć mu, że przy­je­dzie na miej­sce o świ­cie. Cisnęły mu się setki pytań, ale nie zadał żad­nego z nich. Nie na
otwar­tej czę­sto­tli­wo­ści, gdzie każdy mógł ich usły­szeć. – Kiedy Cam
wyru­szył z domu? – zadał pyta­nie pomoc­ni­cze, widząc, że brat nie wie
nawet, jak zacząć.


– Harry powie­dział, że przed­wczo­raj rano. Koło ósmej.


– Czyli w środę.


– No, chyba tak. Ja go nie widzia­łem, bo wyje­cha­łem we wto­rek.


– Dokąd?


– Spraw­dzić sytu­ację z wodą na pół­noc­nym polu. Plan był taki, że tam
prze­no­cuję i w środę pojadę na Leh­mann’s Hill spo­tkać się z Camem.


– Po co?


– Żeby napra­wić rege­ne­ra­tor sygnału.


Came­ron potra­fił zro­bić to sam, pomy­ślał Nathan. Rola Buba miała się
spro­wa­dzać do poda­wa­nia klu­czy. No i we dwóch było bez­piecz­niej.
Leh­mann’s Hill znaj­do­wało się na zachod­nim krańcu posia­dło­ści, cztery
godziny jazdy od domu. Awa­ria masztu ozna­czała brak komu­ni­ka­cji radio­wej
dale­kiego zasięgu.


– Co poszło nie tak? – zapy­tał.


Bub wpa­try­wał się w tarp.


– Przy­je­cha­łem na miej­sce spóź­niony. Mie­li­śmy się spo­tkać około
pierw­szej, ale utkną­łem po dro­dze. Do celu dotar­łem kilka godzin
póź­niej.


Nathan cze­kał.


– Cama nie było – mówił dalej Bub. – Myśla­łem, że może napra­wił maszt
sam i wró­cił do domu, ale urzą­dze­nie na­dal nie dzia­łało. Spró­bo­wa­łem
wywo­łać go przez radio, ale bez skutku. Tro­chę na niego cze­ka­łem, a póź­niej pomy­śla­łem, że wyjadę mu na spo­tka­nie.


– Ale on się nie zja­wił.


– Wła­śnie. Cały czas szu­ka­łem go przez radio, ale bez skutku. Jecha­łem
godzinę, ale i tak nie dotar­łem do drogi, więc musia­łem się zatrzy­mać.
Robiło się ciemno, wiesz?


Bub spoj­rzał spod kape­lu­sza na star­szego brata, jakby chciał się
upew­nić. Nathan ski­nął głową.


– Nic wię­cej nie mogłeś zro­bić.


To prawda. W Leh­mann’s Hill noc ozna­czała zupełną ciem­ność. Jazda w takich warun­kach ozna­czała nie­chybne zde­rze­nie ze skałą lub krową i wtedy Nathan miałby dwóch braci leżą­cych pod tar­pem.


– Zanie­po­ko­iłeś się? – zapy­tał Nathan, choć wie­dział, jaka będzie
odpo­wiedź.


– I tak, i nie. Wiesz, jak jest.


– No tak. – Oczy­wi­ście, że wie­dział. Żyli w końcu w kra­inie skraj­no­ści:
ludziom albo nic nie dole­gało, albo było z nimi bar­dzo źle. Nic
pośred­niego. A Cam nie był prze­cież tury­stą, umiał się o sie­bie
zatrosz­czyć. Dla­tego można było zało­żyć, że jakieś pół godziny od Buba
zatrzy­mała go noc, i cho­ciaż znaj­do­wał się poza zasię­giem radia,
sie­dział sobie bez­piecz­nie w aucie z zim­nym piwem wycią­gnię­tym z lodówki
w bagaż­niku. Mogło tak być, ale rów­nie dobrze mogło być ina­czej.


– Nikt nie odzy­wał się przez radio – mówił Bub. – Nikogo ni­gdy tu nie ma
o tej porze roku, a jesz­cze do tego popsuty maszt. – W jego gło­sie
pobrzmie­wała fru­stra­cja.


– No i co zro­bi­łeś?


– O świ­cie ruszy­łem w drogę, ale i tak minęły całe wieki, zanim ktoś się
zgło­sił.


– Ile dokład­nie?


– Nie wiem – zawa­hał się Bub. – Pew­nie pół godziny zajęło mi dotar­cie do
drogi, a póź­niej jesz­cze dru­gie tyle. A nawet potem zła­pa­łem tylko tych
idio­tów z Ather­ton. Minęło mnó­stwo czasu, zanim zna­leźli zarządcę.


– W Ather­ton zawsze zatrud­niają tępa­ków – odpo­wie­dział Nathan, myśląc o sąsied­niej pose­sji usy­tu­owa­nej na pół­noc­nym wscho­dzie. Roz­cią­gała się na
powierzchni wiel­ko­ści Syd­ney. Jak słusz­nie zauwa­żył, nie było tam nikogo
mądrego, ale tylko na nich można było liczyć w razie pro­ble­mów. –
Wsz­częli alarm?


– No tak, ale wtedy już… – Bub urwał.


Wtedy już nikt nie widział ani nie sły­szał ich brata od dwu­dzie­stu
czte­rech godzin, obli­czył Nathan, czyli zanim zaczęto poszu­ki­wa­nia,
sytu­acja stała się kry­tyczna. Zgod­nie z nie­pi­saną umową wszyst­kie
przy­le­głe posia­dło­ści były infor­mo­wane, i wszy­scy bez wyjątku włą­czali
się do akcji. Na tym tere­nie jed­nak ludzi było nie­wielu i minęło sporo
czasu, zanim do każ­dego dotarła nie­po­ko­jąca wia­do­mość.


– To pilot go zoba­czył?


– Tak, w końcu.


– Ktoś, kogo znasz?


– Nie, to jakiś pra­cow­nik kon­trak­towy sta­cjo­nu­jący w Ade­laj­dzie. Pra­cuje
w tym sezo­nie w Ather­ton. Ktoś z poli­cji zła­pał go na czę­sto­tli­wo­ści
lot­ni­czej i popro­sił o przy­sługę.


– Glenn?


– Nie, ktoś inny. Z cen­trali czy skądś.


– Jasne. – To szczę­ście, że pilot w ogóle dostrzegł Came­rona. Grób
pastu­cha leżał dwie­ście kilo­me­trów od Leh­mann’s Hill i głów­nej strefy
poszu­ki­wań. – Kiedy zna­lazł Cama?


– Póź­nym popo­łu­dniem. Więk­szość nie dotarła do tego czasu nawet do
Leh­mann’s Hill. W tej oko­licy na­dal byli­śmy tylko ja i Harry – ja o godzinę jazdy bli­żej, więc wzią­łem to na sie­bie.


– Cam na pewno już wtedy nie żył?


– Tak twier­dzi pilot. Wszystko wska­zuje na to, że kiedy go zna­lazł, Cam
nie żył już od kilku godzin. Ale gli­niarz i tak poin­stru­ował go przez
radio, żeby spraw­dził to na wszyst­kie spo­soby. – Bub skrzy­wił się. –
Przy­je­cha­łem o zacho­dzie słońca. Gość przy­krył ciało Came­rona, tak jak
mu powie­dziano, ale i tak nie mógł się docze­kać, żeby się stąd wydo­stać.
Nie chciał ryzy­ko­wać, że nie zdąży przed zmierz­chem i będzie musiał
zostać tu na noc.


To zro­zu­miałe, pomy­ślał Nathan. Też nie miałby na to ochoty. Źle się
czuł z tym, że takie zada­nie przy­pa­dło jego naj­młod­szemu bratu.


– Skoro Cam miał się z tobą spo­tkać w Leh­mann’s Hill, to jak się zna­lazł
tutaj?


– Nie mam poję­cia. Harry powie­dział, że zapi­sał w dzien­niku, że jedzie
do Leh­mann’s Hill.


– Tylko tyle?


– Harry nic wię­cej mi nie powie­dział.


Myśli Nathana skie­ro­wały się ku dzien­ni­kowi. Wie­dział, gdzie było jego
miej­sce: obok tele­fonu, przy tyl­nych drzwiach domu, który kie­dyś nale­żał
do ich ojca, a teraz do Came­rona. Nathan sam jako nasto­la­tek wiele razy
pisał w dzien­niku. Czę­ściej jed­nak w nim nie pisał: bo zapo­mniał, bo mu
się nie chciało, bo nie chciał, żeby kto­kol­wiek wie­dział, gdzie się
wybie­rał, albo nie mógł zna­leźć dłu­go­pisu.


Czuł skwar na karku. Spoj­rzał na zega­rek. Cyfrowy wyświe­tlacz pokryty
był drob­nym rdza­wym pyłem, prze­tarł go więc kciu­kiem.


– Kiedy mają przy­je­chać? – Cho­dziło mu oczy­wi­ście o poli­cję i służby
medyczne. A wła­ści­wie jed­nego poli­cjanta i jed­nego ratow­nika – nie było
mowy o żad­nej eki­pie.


– Nie wiem, są już w dro­dze.


Nie zna­czyło to jed­nak, że zja­wią się wkrótce. Nathan ponow­nie spoj­rzał
na tarp, na ślady na ziemi.


– Ma jakieś rany?


– Nie wydaje mi się. W każ­dym razie ja nic takiego nie zauwa­ży­łem.
Wygląda, jakby umarł z gorąca i pra­gnie­nia. – Bub spu­ścił głowę,
doty­ka­jąc czub­kiem buta śla­dów na ziemi. Żaden z braci nie wspo­mniał o nich na głos. Widzieli już nie­raz podobne, zosta­wione przez umie­ra­jące
zwie­rzęta. Nagle jakaś myśl przy­szła Natha­nowi do głowy i zaczął
roz­glą­dać się dookoła.


– Gdzie są jego rze­czy?


– Kape­lusz jest pod tar­pem. Nic wię­cej nie miał.


– Jak to? Nic wię­cej?


– Pilot powie­dział, że nie. Poli­cjant kazał mu spraw­dzić i poro­bić
zdję­cia. Niczego innego nie zna­lazł.


– Ale… – Nathan ponow­nie rozej­rzał się dookoła. – Zupeł­nie nic? Nawet
pustej butelki po wodzie?


– Nie sądzę.


– Rozej­rza­łeś się porząd­nie?


– Sam sobie popatrz, stary. Masz oczy.


– Ale…


– Nie wiem, okej? Nie mam dla cie­bie żad­nych odpo­wie­dzi. Prze­stań mnie
wypy­ty­wać.


– Dobra. – Nathan wziął głę­boki oddech. – Ale wyda­wało mi się, że pilot
zoba­czył auto?


– Zga­dza się.


– To gdzie ono jest? – Tym razem nie pró­bo­wał ukryć znie­cier­pli­wie­nia.
„Prę­dzej dowiesz się cze­goś od krowy niż od Buba”, mawiał ich ojciec.


– Nie­da­leko drogi.


Nathan spoj­rzał na niego zdu­miony.


– Jakiej drogi?


– A ile tu jest dróg? Tylko nasza. Samo­chód stoi na pół­noc od two­jego
ogro­dze­nia dla bydła. Jezu, stary, to wszystko było mówione przez radio.


– To nie­moż­liwe. Prze­cież to z dzie­sięć kilo­me­trów stąd!


– Wydaje mi się, że osiem, ale zga­dza się.


Zapa­dło dłu­gie mil­cze­nie. Słońce wisiało wysoko na nie­bie i cień rzu­cany
przez nagro­bek skur­czył się nie­mal do zera.


– Czyli Cam zosta­wił samo­chód? – Poczuł, że traci grunt pod nogami.
Dostrzegł wyraz twa­rzy swo­jego naj­młod­szego brata i pokrę­cił głową. –
Prze­pra­szam, wiem, że też tego nie rozu­miesz, ale to po pro­stu jest…


Prze­niósł spoj­rze­nie z brata na bez­kre­sny hory­zont. Jedy­nym źró­dłem
ruchu w zasięgu jego wzroku była uno­sząca się i opa­da­jąca w rytm odde­chu
klatka pier­siowa Buba.


– Poje­cha­łeś spraw­dzić samo­chód? – zapy­tał w końcu.


– Nie.


Tym razem Nathan nie miał wąt­pli­wo­ści, że brat mówi prawdę. Obej­rzał się
przez ramię. Xan­der sie­dział sku­lony na swoim miej­scu.


– To jedziemy.
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Koniec koń­ców oka­zało się, że było to dzie­więć kilo­me­trów.


Samo­chód Nathana znaj­do­wał się po złej stro­nie ogro­dze­nia, więc
męż­czy­zna z powro­tem przez nie prze­szedł i otwo­rzył drzwi od strony
pasa­żera. Xan­der spoj­rzał na niego, pyta­nia cisnęły mu się na usta.
Nathan powstrzy­mał go ruchem ręki.


– Póź­niej ci opo­wiem. Chodź. Jedziemy zna­leźć samo­chód wujka Cama.


– Zna­leźć? A gdzie on jest? – Xan­der zmarsz­czył brwi. Przez ostat­nie
kilka tygo­dni jego grzecz­nie przy­cięte włosy ucznia pry­wat­nej szkoły
wymknęły się spod kon­troli, a zarost na pod­bródku spra­wiał, że wyglą­dał
doj­rza­lej.


– Gdzieś koło drogi. Bub nas zawie­zie.


– Gdzieś koło two­jej drogi?


– Wszystko na to wska­zuje.


– Ale…? Jak?


– Nie mam poję­cia. Zoba­czymy na miej­scu.


Xan­der otwo­rzył usta, od razu je zamknął i wysiadł z auta bez słowa.
Prze­szedł za Natha­nem przez płot i rzu­cił spoj­rze­nie na tarp, omi­ja­jąc
go sze­ro­kim łukiem.


– Cześć, Bub.


– Cześć, mały. Już nie taki mały, co?


– Nie, chyba już nie.


– Jak ci leci w Bris­bane?


Nathan zauwa­żył waha­nie syna, który naj­wy­raź­niej chciał powie­dzieć:
„Lepiej niż wam tutaj”.


– Dzię­kuję, dobrze. – Zde­cy­do­wał się na uprzej­miej­szą odpo­wiedź. –
Przy­kro mi z powodu Came­rona.


– No tak. – Bub otwo­rzył drzwi do samo­chodu. – Wska­kuj.


Xan­der patrzył na grób.


– Czy my go tak po pro­stu…?


– Co? – Bub sie­dział już za kie­row­nicą.


– Tak go tu zosta­wimy?


– Powie­dzieli, żeby nie doty­kać.


Xan­der był wstrzą­śnięty.


– Nie zamie­rza­łem tego doty­kać. Jego. Zasta­na­wia­łem się tylko, czy
któ­ryś z nas nie powi­nien… – Ska­pi­tu­lo­wał pod pustym spoj­rze­niem Buba. –
Nie­ważne.


Nathan dostrze­gał jak na dłoni miej­ską mięk­kość syna. Stę­piły go
wywa­żone roz­mowy, zagra­niczna kawa i poranny ser­wis infor­ma­cyjny. Xan­der
myślał, zanim się ode­zwał, i ważył kon­se­kwen­cje swo­ich czy­nów, zanim się
na nie zde­cy­do­wał. Naj­czę­ściej nie było w tym nic złego. Ale wszystko
zale­żało od tego, gdzie się znaj­do­wał. Nathan wsiadł do samo­chodu.


– Wszystko jest okej, stary. Jedźmy.


Xan­der nie wyglą­dał na prze­ko­na­nego, ale zajął miej­sce bez słowa. W samo­cho­dzie było chłodno i ciemno. Radio leżało cicho na swoim miej­scu.


Nathan spoj­rzał na brata.


– Będziesz jechał wzdłuż ogro­dze­nia?


– Tak, tak chyba będzie naj­szyb­ciej. – Bub spoj­rzał przez lusterko na
Xan­dra. – Trzy­maj się tam, będę się sta­rał, ale teren jest wybo­isty.


– Okej.


Jechali w mil­cze­niu. Bub sku­piał całą uwagę na ziemi przed kołami
samo­chodu. Grób pastu­cha szybko znikł za tylną szybą, ponie­waż wje­chali
na wznie­sie­nie i Xan­der moc­niej zła­pał za sie­dze­nie. Nathan przy­glą­dał
się ogro­dze­niu oddzie­la­ją­cemu jego zie­mię od ziemi braci. Cią­gnęło się w obie strony daleko poza zasię­giem wzroku. Gdy mijali miej­sce, gdzie
druty były nie­po­ko­jąco słabo nacią­gnięte, pomy­ślał, że musi powia­do­mić o tym Came­rona. Kiedy do niego dotarło, że już tego nie zrobi, znów poczuł
ucisk w żołądku.


Bub zwol­nił, bo zbli­żali się do końca ziemi Came­rona. Główna droga przed
nimi była scho­wana za natu­ral­nym wznie­sie­niem terenu, które bie­gło
wzdłuż wschod­niej gra­nicy posia­dło­ści. Po stro­nie Nathana znaj­do­wały się
przede wszyst­kim piasz­czy­ste pagórki, po stro­nie Came­rona nie­wzru­sze­nie
trwa­jąca od tysiąc­leci for­ma­cja skalna. O zacho­dzie słońca poły­ski­wała
na czer­wono, niczym roz­świe­tlona od środka. Teraz była matowo brą­zowa.


– Gdzie jest samo­chód? – zapy­tał Nathan.


Bub zwol­nił nie­mal do zera i roz­glą­dał się w sku­pie­niu. Xan­der odwró­cił
się i patrzył w kie­runku, z któ­rego przy­je­chali.


– Po tej stro­nie nic nie ma – zauwa­żył Nathan. – Co dokład­nie powie­dział
pilot?


– Miał wyłą­czony GPS, więc… – Bub wzru­szył ramio­nami. – Ale wspo­mi­nał
coś o ska­łach na pół­noc od ogro­dze­nia. – Zmie­nił bieg. – Pod­jadę do
drogi, może stam­tąd coś zoba­czymy.


Bub trzy­mał się bli­sko ogro­dze­nia, jadąc po bitej ścieżce, która łączyła
pastwi­ska z drogą. Wje­chał w prze­rwę mię­dzy ska­łami i z szarp­nię­ciem i piskiem sil­nika zna­leźli się po dru­giej stro­nie. Droga była pusta.


– Na pół­noc? – zapy­tał Nathan, a Bub poki­wał głową. Spod kół unio­sły się
tumany kurzu, nabie­rali pręd­ko­ści. Droga roz­cią­gała się przed nimi
niczym brudna wstęga, po jej lewej stro­nie cią­gnęły się skały. Za kilka
godzin schowa się za nimi zacho­dzące słońce.


Jechali przez minutę i Bub zwol­nił przed nie­mal nie­wi­doczną wyrwą w skale. Nie było żad­nego dro­go­wskazu. Miej­scowi znali więk­szość skró­tów,
a nie­licz­nych tury­stów nie nale­żało zachę­cać do ich eks­plo­ro­wa­nia. Bub
prze­je­chał mię­dzy wyso­kimi ska­łami i zna­leźli się na pastwi­sku po
dru­giej stro­nie. Z tej per­spek­tywy masyw wyda­wał się łagod­nie wzno­sić ku
szczy­towi, za któ­rym zaczy­nało się ostre zej­ście w dół. Bub zatrzy­mał
się, nie gasząc sil­nika, a jego brat wysiadł na zewnątrz. Zerwał się
wiatr i Nathan poczuł pył osia­da­jący mu na skó­rze i rzę­sach. Powoli
obró­cił się wokół wła­snej osi. W zasięgu jego wzroku znaj­do­wały się
skały i ogro­dze­nie. I hory­zont. Nic wię­cej. Wsiadł z powro­tem.


– Pod­jedź dalej.


Wró­cili na drogę, a po chwili Bub skrę­cił w kolejną prze­rwę mię­dzy
ska­łami. Nathan ponow­nie wysiadł, rozej­rzał się i znów nic nie zoba­czył.
Zaczął tra­cić nadzieję i już wsia­dał do samo­chodu, kiedy usły­szał ciche
puka­nie w szybę. Xan­der wska­zy­wał na coś i coś mówił.


– O co cho­dzi? – Nathan wsu­nął głowę do środka.


– Tam. – Xan­der wska­zy­wał na zbo­cze. – W świe­tle.


Nathan nic nie dostrzegł, mru­żąc oczy pod słońce. Schy­lił się, żeby
zrów­nać się z synem, i podą­żył dokład­nie za linią jego wzroku. I w końcu
też to zoba­czył. Na odle­głej skale, a dokład­nie na jej szczy­cie: błysk
przy­bru­dzo­nego metalu.


Drzwi od strony kie­rowcy były otwarte. Nie na oścież, tylko na tyle,
żeby można było przez nie wysiąść.


Po tym jak Xan­der dostrzegł w oddali błysk metalu, Bub wró­cił na drogę i wje­chał w kolejne ukryte przej­ście. Tym razem ciężko było nie dostrzec
land cru­isera. Stał na pła­skim szczy­cie skal­nego pagórka, jego przód
skie­ro­wany był w stronę drogi.


Za mil­czącą zgodą wszyst­kich Bub zatrzy­mał samo­chód na dole i dalej
poszli na nogach. Na szczy­cie sta­nęli przy aucie Came­rona i tylko
podmuch wia­tru szar­pał ich ubra­nia.


Nathan obszedł wóz dookoła i po raz drugi tego dnia poczuł, że coś się
nie zga­dza. Na zewnątrz auto wyglą­dało zupeł­nie nor­mal­nie. Było brudne,
a lakier miej­scami pood­pry­ski­wał od ude­rzeń kamieni, ale poza tym nic
nie wzbu­dzało podej­rzeń. Nathan poczuł, jak stają mu włosy na karku.


Wszystko było w porządku, a jed­no­cze­śnie coś było bar­dzo nie tak. Do
Nathana dotarło, czego się spo­dzie­wał: że samo­chód zarył w zie­mię,
prze­wró­cił się lub roz­trza­skał o skałę. Oczami wyobraźni widział syczącą
parę lub wycie­ka­jący olej i pło­mie­nie. A przy­naj­mniej otwartą maskę lub
wszyst­kie cztery opony prze­bite. Sam nie wie­dział, czego dokład­nie
ocze­ki­wał, ale na pewno nie tego, co zastał. Musiało być prze­cież jakieś
wyja­śnie­nie.


Przy­kuc­nął i spraw­dził koła. Cztery nie­usz­ko­dzone opony stały pew­nie na
skal­nym pod­łożu. Otwo­rzył maskę i prze­cią­gnął dło­nią po znaj­du­ją­cych się
pod nią urzą­dze­niach. Na ile mógł się zorien­to­wać, wszystko było tak jak
należy. Widoczne przez szybę wskaź­niki paliwa w obu zbior­ni­kach –
pod­sta­wo­wym i zapa­so­wym – świad­czyły o tym, że było go pod dostat­kiem.
Jakiś dźwięk wyrwał Nathana z roz­my­ślań – to Bub otwo­rzył tylne drzwi
land cru­isera. Oby­dwaj z Xan­drem mieli dziwny wyraz twa­rzy. Nathan
pod­szedł do nich.


W samo­cho­dzie znaj­do­wała się spora ilość zapa­sów. Całe litry pit­nej wody
w zakor­ko­wa­nych butel­kach obok puszek z tuń­czy­kiem i fasolką. Jed­nemu
czło­wie­kowi star­czy­łoby na tydzień. Nathan jed­nym pal­cem otwarł drzwi
mini­lo­dówki, pod­łą­cza­nej do zasi­la­nia w aucie. Ich oczom uka­zały się
kolejne butelki wody, nie­znacz­nie pode­schnięte kanapki i sze­ścio­pak
nie­zbyt moc­nego piwa. Były też inne rze­czy. Kani­ster ben­zyny, dwie
zapa­sowe opony, łopata i zestaw do pierw­szej pomocy. W skró­cie: to, co
zawsze. Nathan miał dokład­nie to samo w swoim samo­cho­dzie. Bub pew­nie
też. Pod­sta­wowy zestaw prze­trwa­nia w naj­su­row­szym kli­ma­cie Austra­lii.
Bez niego nie ruszaj się z domu.


– Tu są jego klu­czyki.


Xan­der zaglą­dał przez otwarte drzwi samo­chodu i Nathan się do niego
przy­łą­czył. Zdą­żył mimo­cho­dem zauwa­żyć, że kiedy stali obok sie­bie, ich
ramiona znaj­do­wały się już na tej samej wyso­ko­ści.


Czer­wony pył dostał się do środka i pokrył cienką war­stwą każdą
powierzch­nię. Klu­czyki przy­pięte do czar­nej smy­czy leżały na sie­dze­niu.


To tro­chę dziwne, szep­nął cichy głos w gło­wie Nathana. I nie cho­dziło
wcale o to, że Came­ron zosta­wił je w aucie. Nathan nie znał nikogo, kto
by tego nie robił. Jego wła­sne klu­czyki leżały teraz na pod­ło­dze jego
samo­chodu zapar­ko­wa­nego obok grobu, a Bub powie­sił swoje na dźwi­gni
kie­run­kow­skazu, kiedy wysia­dali. Nathan nie mógł przy­po­mnieć sobie ani
jed­nej sytu­acji, w któ­rej Came­ron wyniósłby klu­czyki z samo­chodu. Nie
pamię­tał jed­nak rów­nież, żeby kie­dy­kol­wiek tak sta­ran­nie owi­nął je
smy­czą i uło­żył na sie­dze­niu.


– Może się zepsuł? – pod­su­nął Bub, ale bez prze­ko­na­nia.


Nathan nawet nie odpo­wie­dział. Patrzył na klu­czyki i w następ­nej chwili
po pro­stu po nie się­gnął.


– Nie, tato, nie powin­ni­śmy niczego…


Zigno­ro­wał słowa syna. Nie miał wąt­pli­wo­ści, co się za chwilę okaże.


Usiadł na fotelu kie­rowcy, wło­żył klu­czyki do sta­cyjki i prze­krę­cił.
Ruch był płynny, metal nie sta­wiał oporu. Poczuł wibra­cje i sil­nik
zapa­lił. W ciszy roz­brzmie­wał naprawdę gło­śno.


Nathan spoj­rzał na Xan­dra, ale syn nie zwra­cał już na niego uwagi.
Odsu­nął się od samo­chodu i patrzył w dal, osła­nia­jąc oczy dło­nią przed
słoń­cem. Widać było zbli­ża­jący się tuman kurzu. Ktoś nad­jeż­dżał.
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Po raz drugi tego dnia Nathan stał przy gro­bie pastu­cha i przy­glą­dał się
nad­jeż­dża­ją­cemu pojaz­dowi. Auto zwol­niło, zbli­ża­jąc się.


Miało napęd na cztery koła, opony pneu­ma­tyczne, osłonę na zde­rzaku jak
wszyst­kie wozy w oko­licy, ale w tym z tyłu znaj­do­wały się nosze.
Odbla­skowe ozna­cze­nia ambu­lansu poły­ski­wały w słońcu.


Nathan, Bub i Xan­der stali przy land cru­ise­rze Came­rona i patrzyli na
prze­miesz­cza­jący się na połu­dnie tuman kurzu, aż w końcu dostrze­gli
wzbi­ja­jący go pojazd. Bez słowa wró­cili do samo­chodu i z powro­tem udali
się do grobu pastu­cha, aby tam pocze­kać na służby.


Po raz pierw­szy tego poranka Nathan poczuł coś na kształt ulgi, kiedy
ambu­lans zatrzy­mał się i sani­ta­riusz pozdro­wił ich gestem ręki. W końcu
jakaś pomoc.


Steve Fit­zge­rald był żyla­stym face­tem tuż po pięć­dzie­siątce, który od
czasu do czasu opo­wia­dał o swo­ich przy­go­dach w oddzia­łach Czer­wo­nego
Krzyża. Połowę roku spę­dzał w Afga­ni­sta­nie, Syrii, Rwan­dzie lub innym
podob­nym miej­scu, a drugą w Bal­ma­rze jako jed­no­oso­bowy per­so­nel kli­niki.
Kie­dyś powie­dział, że lubi wyzwa­nia, ale zda­niem Nathana sam sie­bie nie
doce­niał. Steve wysiadł z samo­chodu razem z poli­cjan­tem, któ­rego Nathan
widział pierw­szy raz w życiu.


– Gdzie jest Glenn? – zapy­tał, na co poli­cjant zmarsz­czył brwi.


Steve nie odpo­wie­dział od razu. Spoj­rzał na grób i na tarp i pokrę­cił
głową.


– Jezu. Biedny Came­ron. – Przy­kuc­nął, ale niczego nie doty­kał. – Glenn
od wczo­raj sie­dzi w Had­don Cor­ner. Samo­chód, któ­rym jechała rodzina z małymi dziećmi, zagrze­bał się w pia­chu, ale nie było wia­domo, gdzie
dokład­nie. Na szczę­ście już ich zna­lazł, ale będzie z powro­tem dopiero
jutro.


– Jutro?


– Stary, no prze­cież się nie roz­dwoi.


– Cho­lera. – To prawda, sier­żant Glenn McKenna samo­dziel­nie spra­wo­wał
pie­czę nad obsza­rem wiel­ko­ści stanu Wik­to­ria. Cza­sami był gdzieś w pobliżu, cza­sami zaś bar­dzo daleko, ale z pew­no­ścią świet­nie znał swój
teren. Nathan spoj­rzał badaw­czo na nowego poli­cjanta. Słońce zdą­żyło już
bole­śnie popa­rzyć mu skórę. Na pierw­szy rzut oka wyglą­dał na nie­wiele
star­szego od Xan­dra.


– Skąd cię ścią­gnęli?


– Z St Helens. Dziś rano. Jestem sier­żant Ludlow.


– Szko­lisz się tutaj?


– Nie. – Ludlow zawa­hał się. – W Bris­bane.


– Jezu. W mie­ście? – Nathan zda­wał sobie sprawę z tego, że jest
nie­grzeczny, ale nic go to nie obcho­dziło. – Od kiedy jesteś w St
Helens?


– Od mie­siąca.


– Świet­nie. – Tym razem Nathan usły­szał, że nawet Bub wes­tchnął.
Spoj­rzał na Steve’a, który roz­pa­ko­wy­wał swój ekwi­pu­nek medyczny. – Może
powin­ni­śmy pocze­kać na powrót Glenna?


– Wy może­cie sobie tutaj cze­kać, ile dusza zapra­gnie – powie­dział Steve
cał­kiem uprzej­mie. – Ale sier­żant Ludlow i ja zaj­miemy się tym od razu.


Nathan spoj­rzał na Buba. Żad­nej reak­cji.


– No dobra – odparł. – Prze­pra­szam, stary, to nic oso­bi­stego, ale…


– Rozu­miem – powie­dział sier­żant. – Ale oba­wiam się, że albo ja, albo
nikt.


Nastała chwila nie­zręcz­nej ciszy, pod­czas któ­rej Nathan ważył swój
wybór.


– Oczy­wi­ście zro­bię, co w mojej mocy, dla two­jego brata – dodał Ludlow.


Nagle Nathan poczuł się jak ostatni dupek.


– Jasne, oczy­wi­ście. Dzięki, że w ogóle chciało ci się tutaj przy­je­chać.
– Nathan dostrzegł cień ulgi na twa­rzy mło­dego poli­cjanta i poczuł się
jesz­cze gorzej. Przed­sta­wił wszyst­kich sobie jak należy, a następ­nie
sier­żant wycią­gnął apa­rat foto­gra­ficzny ze swo­jej torby.


– Teraz… – Ludlow wska­zał na obiek­tyw i na grób, więc odsu­nęli się, a on
zaczął robić zdję­cia tarpu i oto­cze­nia z każ­dej strony i pod róż­nymi
kątami. W końcu, kiedy jego spodnie i koszula całe pokryły się rdza­wym
kurzem, wstał z kolan. – Jest twój – powie­dział do Steve’a.


Sani­ta­riusz przy­kuc­nął i odchy­lił tarp, w taki spo­sób, że Nathan nie
mógł dostrzec nic pod spodem. Poczuł przy­pływ wdzięcz­no­ści. Bub odszedł
na bok i schro­nił się w cie­niu swo­jego samo­chodu, a sier­żant, mru­żąc
oczy, prze­glą­dał zdję­cia na ekra­nie apa­ratu.


Nathan i Xan­der stali obok sie­bie i przy­glą­dali się pracy sani­ta­riu­sza.
Camowi by się to nie spodo­bało, pomy­ślał jego star­szy brat, ni­gdy nie
był ze Steve’em w dobrych sto­sun­kach. Jakby wyczu­wa­jąc, że Nathan o nim
myśli, Steve go zagad­nął:


– Co u cie­bie w ogóle sły­chać, stary?


– Okej.


– Tak? Wszystko dobrze? Pomi­ja­jąc tę sytu­ację, oczy­wi­ście. – Ton głosu
Steve’a był przy­ja­zny, ale pobrzmie­wała w nim też zawo­dowa nuta. To było
pyta­nie, a nie zwy­czajne uprzej­mo­ści.


– Tak, wszystko w porządku. To Bub sie­dział tutaj całą noc.


– Wiem. Po pro­stu nie widzia­łem cię od dłuż­szego czasu. – Wywiad trwał
na­dal. – Nie przy­sze­dłeś na wizytę w kli­nice.


– Ale zadzwo­ni­łem.


– Cho­dziło jed­nak o to, żebyś przy­szedł.


– Przy­kro mi. – Nathan wzru­szył ramio­nami. – Mia­łem robotę.


– Ale dobrze się czu­jesz?


– Tak. Już to powie­dzia­łem. – Nathan posłał Steve’owi zna­czące
spoj­rze­nie. Nie przy moim synu. Było już jed­nak za późno. Xan­der
przy­glą­dał się mu uważ­nie i z nie­po­ko­jem. Po dłuż­szym cza­sie Steve
otrze­pał dło­nie i przy­siadł na pię­tach.


– No cóż. – Gestem ręki przy­wo­łał sier­żanta i Buba. – Wczo­raj
roz­ma­wia­łem z pilo­tem i nie ma tu żad­nych nie­spo­dzia­nek. Moim zda­niem to
odwod­nie­nie. Musimy posłać ciało na sek­cję do St Helens, żeby mieć
pew­ność, ale wszyst­kie symp­tomy są widoczne gołym okiem. – Steve
spoj­rzał na Nathana i Buba. – Co on tutaj robił?


– Nie jeste­śmy pewni – odparł star­szy z braci.


Sier­żant prze­glą­dał swój notes.


– Czyli, hm… – Spoj­rzał na Buba. – Mie­li­ście się spo­tkać w środę, czy
tak?


– Tak.


Sier­żant cze­kał, jego popa­rzona skóra z każdą chwilą sta­wała się coraz
czer­wień­sza.


– Możesz mi powie­dzieć coś wię­cej?


Bub wyglą­dał na zasko­czo­nego tym obro­tem sprawy, ale dzięki dużej
licz­bie pytań pomoc­ni­czych udało mu się raz jesz­cze powtó­rzyć to, co
wcze­śniej opo­wie­dział Natha­nowi. Nie­mniej jed­nak histo­ria rela­cjo­no­wana
kolejny raz ule­gła pew­nemu znie­kształ­ce­niu i Nathan chwi­lami nie mógł
się w niej poła­pać. Sier­żant Ludlow zacie­kle pisał w swoim notat­niku
długo po tym, jak Bub skoń­czył. Następ­nie obró­cił stronę i przej­rzał
zapi­ski.


– Dla­czego się spóź­ni­łeś? – zapy­tał jakby od nie­chce­nia, ale Nathan był
pewny, że przy­go­to­wał sobie to pyta­nie już jakiś czas temu. Spoj­rzał na
poli­cjanta, na jego popa­rzoną skórę i duże oczy, i zaczął się
zasta­na­wiać, czy nie osą­dził go zbyt pochop­nie.


– Co? – Bub zamru­gał.


– Dla­czego nie przy­je­cha­łeś na czas, żeby spo­tkać się z bra­tem na
Leh­mann’s Hill?


– Och. Zła­pa­łem dwa kap­cie.


– Prze­bi­łeś opony?


– No.


– Ale aż dwie?


– No.


– Nie­zły pech. – Sier­żant uśmie­chał się, ale w jego tonie poja­wiła się
nowa nuta.


– Zda­rza się – uciął szybko Nathan i z ulgą zauwa­żył, że Steve mu
przy­tak­nął. – Zwłasz­cza przy tym upale i kamie­niach. Opony się
prze­bi­jają, czę­ściej jedna, ale cza­sem dwie. A o tej porze roku wymiana
zaj­muje czter­dzie­ści pięć minut do godziny. – Zdał sobie sprawę, że
zba­cza z tematu, więc szybko zamknął usta.


Sier­żant Ludlow na­dal patrzył na Buba.


– Tak wła­śnie było?


Na szczę­ście Bub bez słowa ski­nął głową. Poli­cjant przy­glą­dał mu się
znad notesu, a następ­nie skre­ślił kilka słów. Miał szczery wyraz twa­rzy,
ale Nathan nie mógł oprzeć się wra­że­niu, że coś się za nim kryje. Nathan
spoj­rzał na samo­chód Buba. Dwie przed­nie opony rze­czy­wi­ście wyglą­dały na
now­sze. Zauwa­żył, że jego syn zro­bił dokład­nie to samo, i obaj spu­ścili
wzrok.


W końcu Ludlow prze­niósł uwagę z Buba na Steve’a.


– Jakieś przy­pusz­cze­nia co do czasu zgonu?


– Można przy­pusz­czać, że jakoś wczo­raj rano. Przy tej tem­pe­ra­tu­rze,
braku cie­nia i wody był­bym bar­dzo zdzi­wiony, gdyby wytrzy­mał dłu­żej niż
dwa­dzie­ścia cztery godziny. Sek­cja pew­nie powie nam wię­cej.


– Czy to nie za krótko? – Sier­żant nie dowie­rzał. – Ile on miał lat?
Około czter­dzie­stu?


– Dokład­nie czter­dzie­ści – popra­wił go Nathan.


– Wytrzy­mał dłu­żej niż wielu innych na jego miej­scu – odparł Steve. –
Ale myślę, że dwa­dzie­ścia cztery godziny to może być zbyt opty­mi­styczne
zało­że­nie.


– Jak daleko stąd do domu Came­rona? – Ludlow znów spoj­rzał na braci.


– Na pie­chotę, w linii pro­stej na pół­nocny zachód, jakieś pięt­na­ście
kilo­me­trów – powie­dział Nathan. – Jadąc samo­cho­dem, trzeba się trzy­mać
bitej drogi – naj­pierw w kie­runku zachod­nim, potem pół­nocnym – jeśli nie
chce się utknąć w pia­chu, więc to będzie jakieś trzy­dzie­ści kilo­me­trów.
Naj­bez­piecz­niej będzie jed­nak nad­ło­żyć kolejne dzie­sięć i stąd udać się
na wschód w kie­runku skał, i dopiero tam skrę­cić w drogę na pół­noc.


Tam wła­śnie zna­leźli samo­chód Cama. Nathan wymie­nił spoj­rze­nia z Bubem,
co nie umknęło uwa­dze sier­żanta.


– Czyli nawet naj­krót­szą drogą to będzie kilka godzin mar­szu do domu? –
upew­nił się Ludlow.


– Stąd nie da się dojść do domu, nie przy tej pogo­dzie – powie­dział
ści­szo­nym gło­sem Steve. Znów zaglą­dał pod tarp. – To wła­śnie przy­da­rzyło
się tym trzem gościom, co pra­co­wali na kontr­ak­cie w Ather­ton kilka lat
temu. Pamię­tasz, Bub? Bra­łeś udział w poszu­ki­wa­niach, prawda?


Bub przy­tak­nął.


– Ile oni mieli lat? Jakieś dwa­dzie­ścia, dwa­dzie­ścia pięć? – mówił
dalej. – Usi­ło­wali wró­cić na nogach. Zaszli z sie­dem kilo­me­trów, w naj­lep­szym wypadku. Dwóch zmarło już po sze­ściu godzi­nach.


– Co tu jesz­cze jest w oko­licy? – dopy­ty­wał Ludlow, pod­cho­dząc do
ogro­dze­nia. – Po dru­giej stro­nie jest twoja zie­mia, prawda? – zwró­cił
się do Nathana.


– Tak.


– Czy twój brat mógł mieć nadzieję, że cię znaj­dzie?


Nathan, Bub i Steve spoj­rzeli na niego jak na komendę.


– Nie.


– Skąd ta pew­ność?


– Po pro­stu.


– Ale… – Ludlow ponow­nie zaj­rzał do notesu. – Came­ron wie­dział, że
napra­wiasz z synem ogro­dze­nie?


– Tak, bo zawsze to robię o tej porze roku. Ale nie było nas ni­gdzie w pobliżu.


– Czy Came­ron mógł to wie­dzieć z całą pew­no­ścią?


Długa cisza.


– Nie.


Ludlow prze­tarł dło­nią górny drut ogro­dze­nia i spoj­rzał na nią: była
brudna od kurzu.


– Czy masz jakiś pomysł, dla­czego twój brat zna­lazł się w tym kon­kret­nym
miej­scu?


– Nie mam zie­lo­nego poję­cia – odparł po dłuż­szej chwili Nathan. – Ale
znał je dobrze.


– Czę­sto tu bywał?


– Nie sądzę, żeby tak było ostat­nio. – Nathan spoj­rzał na Buba, który
tylko wzru­szył ramio­nami. – Ale kie­dyś tak.


– Tutaj jest jedyny skra­wek cie­nia w pro­mie­niu wielu kilo­me­trów –
powie­dział Steve. – Być może więc skie­ro­wał się tu instynk­tow­nie.


Ludlow zasta­na­wiał się nad tym, wpa­tru­jąc się w kształt leżący na ziemi.
Nawet zakryty tar­pem, ponad wszelką wąt­pli­wość był ludzki.


– W jakim sta­nie psy­chicz­nym był twój brat w ciągu ostat­nich kilku
tygo­dni?


Pyta­nie zostało zadane z wyczu­ciem i musiała minąć chwila, zanim do
Nathana dotarło, że było adre­so­wane do niego.


– Nie mam poję­cia. Nie widzia­łem go od kilku mie­sięcy.


– Ilu dokład­nie?


– Chyba od czte­rech? Kiedy napra­wia­li­śmy tamtą drogę, Bub? – Wtedy to
wła­śnie Nathan po raz ostatni widział obu braci. Spoj­rze­nie Buba nie
wyra­żało nic.


– Cztery mie­siące temu – przy­szedł z pomocą Ludlow – czyli jakoś w sierp­niu? We wrze­śniu?


– Chyba tro­chę wcze­śniej. – Nathan sta­rał się sobie przy­po­mnieć. –
Zaraz, zaraz. To było jakoś w tym cza­sie, co pierw­szy mecz ligi State of
Ori­gin, bo roz­ma­wia­li­śmy o nim.


– W czerwcu – powie­dzieli jed­no­cze­śnie Ludlow i Bub.


– Tak, chyba tak.


– Czyli pół roku temu.


– Na to wygląda. Cza­sami roz­ma­wia­li­śmy przez radio.


– Czę­sto?


– Wystar­cza­jąco.


– Czy był jakiś powód, dla któ­rego się nie widy­wa­li­ście?


– Nie. Żad­nego. Miesz­kamy o trzy godziny drogi od sie­bie. Mamy swoją
robotę. – Poszu­kał wspar­cia u Buba, ale brat nie przy­szedł mu z pomocą.
– Ty go widy­wa­łeś codzien­nie w domu, co myślisz?


Nathan spo­dzie­wał się, że Bub zbę­dzie pyta­nie zwy­cza­jo­wym wzru­sze­niem
ramion, ale brat się zamy­ślił. W końcu wziął głę­boki oddech.


– Cam był ostat­nio jakiś ner­wowy.


Nathan spoj­rzał na niego z nie­do­wie­rza­niem. Sprawy musiały mieć się
naprawdę źle, jeśli nawet Bub coś zauwa­żył.


– Ner­wowy? W jakim sen­sie? – zapy­tał sier­żant.


Tym razem Bub wzru­szył ramio­nami. Sam wyglą­dał na lekko wzbu­rzo­nego.


– Nie wiem. Zwy­czaj­nie.


Wszy­scy cze­kali, aż powie coś wię­cej, ale naj­wy­raź­niej nie miał takiego
zamiaru.


Ludlow po raz kolejny zaj­rzał do swo­ich nota­tek.


– Kto jesz­cze mieszka w gospo­dar­stwie Came­rona?


– Ja – Bub zaczął wyli­czać na pal­cach – mama, Ilse, żona Cama, i ich
dwie córki, wujek Harry…


– Harry Bled­soe – wtrą­cił się Nathan. – Nie jest tak naprawdę naszym
wuj­kiem, ale przy­ja­cie­lem rodziny. Pra­co­wał dla naszej rodziny, zanim
jesz­cze się uro­dzi­li­śmy.


– Czyli z tech­nicz­nego punktu widze­nia jest pra­cow­ni­kiem? – zapy­tał
sier­żant.


– Wła­ści­wie tak, ale nikt go tak nie trak­tuje – powie­dział Nathan.


Bub poki­wał głową.


– W tej chwili jest też para przy­jezd­nych.


– Co tam robią?


– To, co zwy­kle. Poma­gają przy domu i w polu. Co aku­rat się nada­rzy. Cam
zatrud­nił ich kilka mie­sięcy temu.


– Czę­sto brał kogoś do pomocy?


– Kiedy była taka potrzeba – odparł Nathan. – W ciągu roku prze­wija się
przez gospo­dar­stwo cała gama pra­cow­ni­ków kon­trak­to­wych i doryw­czych.
Glenn, to zna­czy sier­żant McKenna, wie to wszystko.


Ludlow zapi­sał coś w notat­niku.


Steve wstał i otrze­pał kolana.


– No dobrze. Chciał­bym go teraz wnieść do ambu­lansu. Sier­żant i ja
pora­dzimy sobie z noszami, chyba że któ­re­muś z was bar­dzo zależy na tym,
żeby to zro­bić oso­bi­ście.


Nathan i Bub pokrę­cili gło­wami. Natha­nowi ulżyło: oba­wiał się, że cię­żar
ciała jego brata przy­tło­czy go na resztę życia.


Steve ponow­nie przy­kuc­nął.


– Teraz odkryję tarp cał­ko­wi­cie, więc jeśli nie macie ochoty patrzeć,
odwróć­cie głowy.


Nathan chciał coś powie­dzieć synowi, ale chło­pak już zdą­żył się odwró­cić
ple­cami.


Miej­ski mię­czak, pomy­ślał, ale w grun­cie rze­czy był zado­wo­lony. Bub
wpa­try­wał się w hory­zont.


Nathan za długo się wahał i decy­zja została pod­jęta za niego. Tarp
zsu­nął się, kiedy bez­władne ciało Came­rona spo­częło na noszach. Bub miał
rację. Ich brat nie wyglą­dał na ran­nego, przy­naj­mniej nie w tra­dy­cyj­nym
sen­sie tego słowa. Ale upał i pra­gnie­nie robią straszne rze­czy z czło­wie­kiem. Kiedy Came­ron stra­cił zdol­ność logicz­nego myśle­nia, zaczął
się roz­bie­rać, więc skóra na jego ciele była spę­kana. Jeśli coś
fak­tycz­nie nie­po­ko­iło go za życia, śmierć nie przy­nio­sła mu uko­je­nia.


Nathan długo patrzył w ślad za noszami, nawet po tym, jak znik­nęły z tyłu ambu­lansu. Sier­żant Ludlow odwró­cił się od grobu i odru­chowo wytarł
ręce o spodnie. Nagle zatrzy­mał się w pół ruchu i zro­bił krok do przodu,
przy­glą­da­jąc się miej­scu, gdzie jesz­cze przed chwilą leżało ciało
Came­rona. Zie­mia była piasz­czy­sta i poprze­ra­stana nędz­nymi kępami
wyschnię­tej trawy. Sier­żant się pochy­lił.


– Co to takiego?


Nathan poczuł, że z jed­nej strony zbli­żył się do niego brat, z dru­giej
syn. Wszy­scy patrzyli na to, na co wska­zy­wał Ludlow.


Tuż obok nagrobka, w miej­scu, w któ­rym plecy Came­rona sty­kały się z zie­mią, znaj­do­wało się nie­wiel­kie zagłę­bie­nie.
  
Roz­dział 4


Dziura, wiel­ko­ści mniej wię­cej trzech pię­ści, była pusta. Ludlow zro­bił
całą serię zdjęć, a następ­nie wetknął do środka palec w jed­no­ra­zo­wej
ręka­wiczce. Boki natych­miast osu­nęły się do środka i pia­sek zaczął
zasy­py­wać otwór. Zie­mia zacho­wy­wała się niczym żywe stwo­rze­nie i Nathan
wie­dział, że za dzień, za dwa nie będzie śladu po tym, co przy­da­rzyło
się jego bratu. Ludlow zaczął kopać głę­biej i Nathan zadał sobie
pyta­nie, jak głę­boko pocho­wano legen­dar­nego pastu­cha.


– Niczego tutaj nie widzę. – Ludlow wytarł ręce o spodnie i popa­trzył na
Steve’a. – Spraw­dzi­łeś jego dło­nie?


Steve znik­nął z tyłu ambu­lansu, aby poja­wić się minutę póź­niej.


– Ma poła­mane paznok­cie, a pod nimi zie­mię i brud. Moż­liwe, że wyko­pał
tę dziurę rękami, jeśli o to pytasz.


– Po co miałby mar­no­wać ener­gię na coś takiego?


– Bo mózg mu się usma­żył, co nie?


Wszy­scy obró­cili się na dźwięk głosu Buba. Przy­glą­dał się im zgar­biony i z zało­żo­nymi rękoma.


– Co? – Po raz kolejny wzru­szył ramio­nami. – To chyba jasne, nie?
Wczo­raj było czter­dzie­ści pięć stopni. Nie wiem, czemu Came­ron wyszedł z samo­chodu, ale w momen­cie, kiedy to zro­bił, było po nim. Koniec i kropka.


Ludlow spoj­rzał na Steve’a, który nie­znacz­nie ski­nął głową.


– Tak, Bub ma rację. Odwod­nie­nie dość szybko pro­wa­dzi do utraty zdro­wego
roz­sądku.


Długo wpa­try­wali się w zasy­paną dziurę. Ludlow otrzą­snął się jako
pierw­szy.


– Chciał­bym teraz zoba­czyć jego samo­chód.


Nathan zapro­po­no­wał, że pod­wie­zie sier­żanta, a Bub naj­wy­raź­niej nie miał
nic prze­ciwko. Wyglą­dało na to, że z ulgą został ze Steve’em, który
chciał pobrać próbki i umie­ścić je w lodówce, zanim staną się
bez­u­ży­teczne.


Nathan, Ludlow i Xan­der prze­szli przez płot i wsie­dli do land cru­isera.
Przy­naj­mniej ten jeden raz Nathan poczuł się lepiej po swo­jej stro­nie.
Sprzeczny z naturą widok ciała Came­rona leżą­cego na ziemi, którą kochał,
zabu­rzył w jakiś spo­sób har­mo­nię tego miej­sca.


Dło­nie Nathana na kie­row­nicy lekko zadrżały, kiedy usi­ło­wał sobie
przy­po­mnieć ostat­nie spo­tka­nie z bra­tem w czerwcu, czy kiedy to tam
było. Cam pew­nie się uśmie­chał, bo to miał w zwy­czaju. Nathan roz­luź­nił
ręce, jedną po dru­giej. Przed oczami cały czas miał twarz pod tar­pem.
Zaczy­nał żało­wać, że nie odwró­cił wzroku. Kiedy zapa­lił sil­nik i ruszył,
dotarło do niego, że sier­żant coś mówił.


– Pro­szę?


– Pyta­łem, czy ty i twój brat celowo kupi­li­ście zie­mię obok sie­bie.


– Och. Nie. Posia­dłość Bur­ley Downs Sta­tion nale­żała do naszego ojca.
Ja, Cam i Bub wycho­wa­li­śmy się tutaj. Potem ja dosta­łem część ziemi po
tej stro­nie ogro­dze­nia. To było z oka­zji, ach, mojego ślubu. – Widział w lusterku, że Xan­der wygląda przez okno, uda­jąc, że nie słu­cha. – Czyli
jakieś dwa­dzie­ścia lat temu. Nie­długo póź­niej zmarł nasz ojciec i Came­ron prze­jął Bur­ley Downs.


– Czyli Came­ron stał się wła­ści­cie­lem posia­dło­ści?


– Zarzą­dza nią. I ma więk­szość udzia­łów.


– Ach tak?


– Tak, ale nie ma się czym pod­nie­cać. Taki jest obraz sytu­acji już od
wielu lat. Po śmierci ojca każ­demu z nas przy­pa­dła trze­cia część majątku
– wszystko ład­nie i spra­wie­dli­wie. Nie­długo póź­niej odsprze­da­łem połowę
swo­jej czę­ści Camowi. On też zarzą­dza cało­ścią. Obmy­śla codzienny
przy­dział obo­wiąz­ków i zaj­muje się dłu­go­ter­mi­no­wym pla­no­wa­niem. Do Buba
na­dal należy jedna trze­cia, a do mnie jedna szó­sta.


Ludlow zapi­sał wszyst­kie infor­ma­cje.


– A jak duża jest ta posia­dłość w cało­ści?


– Trzy i pół tysiąca kilo­me­trów kwa­dra­to­wych, na któ­rych pasie się trzy
tysiące here­for­dów.


– I wasza rodzina dogląda je wszyst­kie sama?


W spo­so­bie, w jaki Ludlow mówił, było coś bar­dzo dziw­nego. Dopiero kiedy
Nathan otwo­rzył usta, żeby odpo­wie­dzieć, ude­rzyło go, o co cho­dzi.
Poli­cjant mówił do niego zupeł­nie nor­mal­nie. W jego tonie nie było
jaw­nej ani niejaw­nej groźby, nie było też zatro­ska­nia, z jakim cza­sem,
choć rzadko, Nathan się spo­ty­kał. Zasta­na­wiał się, kiedy Steve
wta­jem­ni­czy go w sytu­ację. Pew­nie w ambu­lan­sie pod­czas drogi powrot­nej.
Histo­ria świet­nie nada­wała się do zabi­cia czasu, i w dodatku nie była to
prze­cież żadna tajem­nica. Na ile Nathan się orien­to­wał, weszła już do
miej­sco­wej ust­nej tra­dy­cji.


Ludlow popra­wił się na sie­dze­niu i Natha­nowi przy­po­mniało się, że
jesz­cze mu nie odpo­wie­dział.


– Jak już mówi­łem, kiedy potrzebna jest pomoc, to się kogoś zatrud­nia.
Robi się to zawsze na potrzeby spędu, ale są firmy kon­trak­towe, więc po
pro­stu dzwo­nisz i zama­wiasz ekipę. Wszystko teraz zała­twia się przy
pomocy heli­kop­tera i moto­rów. Cam zatrud­niał pra­cow­ni­ków kon­trak­to­wych,
kiedy potrze­bo­wał pomocy przy pracy inży­nie­ryj­nej, przy sta­wia­niu pło­tów
i tak dalej. Ale do codzien­nej pracy wystar­czy rodzina. Zwłasz­cza w takim spo­koj­nym okre­sie jak teraz, kiedy masar­nie są zamknięte ze
względu na święta Bożego Naro­dze­nia.


– Nie potrzeba nikogo wię­cej do doje­nia tylu krów?


Nathan zoba­czył w lusterku, jak Xan­der uprzej­mie tłumi uśmiech.


– To są mię­sne krowy, nie mleczne.


– Czyli co? Masz lodówki pełne ste­ków?


– I mleka z długą datą przy­dat­no­ści do spo­ży­cia. Ale nie, w takim
gospo­dar­stwie jak nasze jest ina­czej niż na far­mie. Na tak dużym tere­nie
bydło wypasa się samo, a kiedy nad­cho­dzi odpo­wiedni czas, jest
zaga­niane. Pod wie­loma wzglę­dami to są dzi­kie zwie­rzęta. Więk­szość z nich od chwili naro­dzin aż do tra­fie­nia do rzeźni pra­wie w ogóle nie
widzi czło­wieka.


– A jak duża jest twoja działka?


– Około sied­miu­set kilo­me­trów kwa­dra­to­wych.


– Czyli znacz­nie mniej niż Bur­ley Downs.


– Tak.


– Dla­czego?


Nathan zawa­hał się. Xan­der znów wyglą­dał przez okno.


– To długa histo­ria. W skró­cie, jest to wynik trud­nego roz­wodu.


Choć raz Ludlow przy­jął to bez dal­szych pytań i Natha­nowi prze­szło przez
myśl, że być może nie bez powodu prze­niósł się do miej­sca odda­lo­nego od
Bris­bane o tysiąc pięć­set kilo­me­trów.


– Kto jesz­cze mieszka w twoim gospo­dar­stwie? – zapy­tał sier­żant po
chwili.


Nathan nie odpo­wie­dział od razu.


– Na stałe nikt. Miesz­kam sam.


Ludlow aż obró­cił głowę i spoj­rzał na niego ze zdu­mie­niem.


– Zupeł­nie sam?


– No tak. Jed­no­oso­bowa ope­ra­cja. Oczy­wi­ście, są też pra­cow­nicy, kiedy
ich potrze­buję. – I kiedy są na nich pie­nią­dze.


Sier­żant gapił się na niego teraz otwar­cie.


– Sam na sied­miu­set kilo­me­trach kwa­dra­to­wych? A ile masz bydła?


– Jakieś pięć­set czy sześć­set sztuk?


– Chry­ste, to naprawdę dużo.


Nathan mil­czał przez chwilę. Z jed­nej strony była to prawda, z dru­giej
nie do końca. Tyle zwie­rząt wystar­czyło, aby zamie­nić jego nędzny
skra­wek ziemi w piasz­czy­stą pusty­nię. Nie wystar­czyło nato­miast, żeby
wyszedł choćby na zero.


– Ale – Ludlow spoj­rzał na roz­cią­ga­jący się przed nimi bez­kre­sny
hory­zont – samot­ność ci nie doskwiera?


– Nie. – Kolejne szyb­kie spoj­rze­nie w lusterko na syna. Xan­der słu­chał
ich teraz bar­dzo uważ­nie. – Nie, ani tro­chę. To mi nie prze­szka­dza. A dopóki jest woda, bydło radzi sobie bez mojej pomocy.


– Ale prze­cież nie cał­kiem.


– Nie, oczy­wi­ście, że nie, ale w ostat­nich kilku latach poszczę­ściło się
nam z Gre­nville – odparł Nathan, zado­wo­lony ze zmiany tematu.


– To jest rzeka?


– Tak. Zbiera wszyst­kie skład­niki odżyw­cze z desz­czówki, więc kiedy
wylewa, użyź­nia grunt. W zeszłym roku wylała, kilka lat temu też.


Ludlow zmru­żył oczy przed słoń­cem.


– Ile musi padać, żeby rzeka tutaj wez­brała?


– Tutaj powo­dzie są bez desz­czu – odpo­wie­dział Xan­der z tyl­nego
sie­dze­nia i sier­żant obró­cił się do niego.


– Naprawdę?


Nathan poki­wał głową. Mimo że oglą­dał je od czter­dzie­stu dwóch lat,
na­dal było to dla niego zdu­mie­wa­jące zja­wi­sko. Poziom wody w rzece
pod­no­sił się i woda wyle­wała pod bez­chmur­nym, nie­ska­zi­tel­nie nie­bie­skim
nie­bem. A wszystko to za sprawą desz­czu, który spadł wiele dni wcze­śniej
tysiące kilo­me­trów na pół­noc. Wska­zał za okno.


– Kiedy jest powódź, więk­szość z tego, co widzisz, znaj­duje się pod
wodą. Miej­scami rzeka ma dzie­sięć kilo­me­trów sze­ro­ko­ści. Bez łodzi nic
się nie wskóra. Domy i mia­steczko stoją na odpo­wied­niej wyso­ko­ści, ale
drogi zni­kają.


Ludlow był pod wra­że­niem.


– Jak w takim razie wycho­dzisz?


– Nie wycho­dzę. Wiele gospo­darstw zamie­nia się w wyspy. Raz utkną­łem na
dobre pięć tygo­dni.


– Sam?


– Tak – powie­dział. – Ale nie ma się czym przej­mo­wać. Po pro­stu trzeba
być na to przy­go­to­wa­nym, nic się nie pora­dzi. To kwe­stia geo­gra­fii.


Spoj­rzał na roz­ta­cza­jący się przed nimi kra­jo­braz, zdo­mi­no­wany przez
czer­woną zie­mię. Trudno to było sobie wyobra­zić, ale miliony lat
wcze­śniej znaj­do­wało się tutaj dno ogrom­nego śród­lą­do­wego morza.
Świad­czyły o tym wyko­pane na tych tere­nach kości wod­nych dino­zau­rów oraz
poły­sku­jące miej­scami na pustyni kopce ska­mie­nia­łych muszli. Nagle
Natha­nowi przy­po­mniało się, jak jako dzieci cho­dzili z Came­ro­nem szu­kać
kości dino­zau­rów. Oczy­wi­ście z łopatą i wor­kiem na podo­rę­dziu. Lata
póź­niej na podobne poszu­ki­wa­nia Nathan zabie­rał syna, tym razem
uzbro­jony w pla­sti­kowe dino­zaury, które zako­py­wał, bo praw­dziwe nie
spie­szyły się z ujaw­nie­niem.


Sier­żant znów coś noto­wał.


– Kim są wasi sąsie­dzi?


– Naj­bliż­sza posia­dłość to Ather­ton. – Nathan wska­zał na pół­nocny
wschód. – Dalej na połu­dnie jest mia­steczko, a jesz­cze dalej na wschód
kilka innych posia­dło­ści. Druga naj­więk­sza w oko­licy to Kir­ra­bee
Sta­tion, gra­ni­cząca z moją zie­mią. W tej chwili należy do firmy.


Ale wcze­śniej był to mają­tek rodzinny. Dokład­nie rzecz bio­rąc, nie­gdyś
była to wła­sność teścia Nathana. Byłego teścia, popra­wił się w myślach,
bo zde­cy­do­wa­nie wolał to okre­śle­nie. Zwol­nił, ponie­waż zbli­żali się do
miej­sca, gdzie mógł prze­je­chać przez ogro­dze­nie. Xan­der wysko­czył z samo­chodu i otwo­rzył bramę. Prze­je­chali i po raz kolejny zna­leźli się na
ziemi Came­rona.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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